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Dyskusja budżetowa zbiiża 
się ku końcowi. Hruwdopudob- 
mie zostanie zakończona w dniu 
dzisiejszym i po jednodniowej 
przerwie Sejm przystąpi w su- 
bute do 3-gu czytania i głosowa 
nia nad budżetem. 

Wczoraj. w daiszym ciągu 
odbywała się dyskusja nad bud 
żetem Ministerstwa Reform Rol 
nych. Zakończył ją min. reform 
p. Kozłowski, odpowiadając na 
zarzuty oraz kreśląc plan swej 
pracy. i 

Zkolei przystąpiono do bud- 
żetu Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu. 

Po referacie p. Minkowskie- 
go rozwinęła się obszerna dys- 
kusja. 

Podczas dyskusji poruszono 


PROJEKT 
O ZGkumavŁ:NIACH 
w daiszym ciągu omawia 
komisja aumiasstracyjna © 
Nu wtwrajszóh  pus.GuBNIU 
BOJLUOWEJ kouuyji GdIDiU strucyj 
Miej twczyly wię w daiszym U4gu 
Qurauy uad puszczogJiltLii riye 
kwami rząuowego projestu u 
zgrumudzeniach. 4 posrud pvpra- 
weś obuzycyjnych przyjęto Lyiko 
jeuny, rodszerdjącą  brzmien.t 
Ari 6-40, W MiniuOW.Cie, ŻE Wits 
Uča Wyud ZgsOBŁAJĄCEWHU ZE IrOLG - 
dzenie pubsiczue ua żąuan.e Deze 
Paane. piðewuge  ABBWIAUCZOR.E 
Oraz, że brax vupowiedzi uważa 
6.4 za MIICŁUCE ŁOŁWOLGUIB. 
POSI rO WNANIE 
PROrESORÓW 
KRAKOWSKICH 
na komusji oświaiowej 
Wczorajsze posiedzenie kumiaji 
oświatowej rozpuczę,o się ud dee 
kiaruch imien.em wszysikich kiu 
bow opozycyjuych pusia, prof. 
Dąvrowsziego (MI, Nar, który 
zavierająć Kios przed porządk eli 
dztunym, potępił oneydajszą tuo 
wę posu Szyszki (BB), podczas 
kiórej pos. Szyszko uazwa! we. 
morjał Lniwersywtu Jag:elioń. 
suwu u.eprzyzwoiten wysliąpie 
nien. Mermorja) iou zawierał u- 


jeusią opinię o Jowym rządowym|dnia więie wypadków. Szczegól 


pro,eśc.e UsirO u Bzktlniel wa. 
Pow. Dąbrowski zajzueił nie- 
tat prewodu.cząwej konk uji 
posł, Juwurowskiej iBB.-). gdyż 
ne brzywo.a.a uiówcy do porzyt 
ku za obraźliwe olezwadie siĘ L 
Akadeuji. Posl. Jaworsan zaprze 
czu kategorycznie, Jukoby DOW 
Szyszka miai wię b:uobuie wyra- 
zić -0 Akadee„i hraa wsriej. 
Zwrotu swego użył jedynie w sto 
sunku do powiętowunia i n'wer. 
sytetu Krakowsk/ewe. odnoszące. 
go się do osoby minisira oświa- 
ty. - 
W sprawie reformy szkolnie. 
twa zwolany zowtał zjazd wszyst. 
kich rektorów wyższych uczelni, 


35.753 bezrobotnych 
otrzymało prace 


W Naczelnym Komitecie de 
Snraw Rezrobocia odbyla ste kor 
'erencja prasowa. na której sze, 
ANACJI pracy p, insp. Zagrodzk 
ZAPOZNA} przedaiawisieli prany 7 
zazadnien'em berrobne'a w ostat 
nich latach dzialainością Komi. 
tetu ! planami na przyszłość. 

Od moczątkn akeji Kam 'tetu 
zda ana zatrudnić ozó'em 359758 
neony. A w taj ehwili Intencją sek 
cji pracy Jent sprawa smniejsze- 
nia imnarin na karzyść praduk- 
cii krajowej. pbacjalną nwa' 
Naczelny Komitet zwraca na zbe 
dny import środków leczniazych. 
harwników i artykułów biuro. 
wych, 


„DATONÓW 


ęglowydh i nędza robotnika 


w dyskusji na plenum Sejmu 


m. ln. wysokość cen kartclo- 
wych, następnie atakowano w 
b. ostry sposób politykę prze- 
mysłowców górnośląskich, w 
szczególności węglowych. 
Pos. Roguszczak (NPR.) w 
"M 


zn 


WŁOCH GRANDI PRZECIW 
FRANCJI 
Wczoraj na posiedzeniu konfe- 
rencji rozbrojeniowej w Genewie 
Barre: przemawiał min. wlos. 
i Grandi. Grandi wysunął jako 
zasedy: równość praw dla wszy- 
stkich państw o ograniczenie do 
minimum zbrojeń, nie mówiące o 
zagadnieniu bezpieczeństwa j na 
zywająć projekt francuski — po 
lityką egoiznu. 
IRONJA I ŚMIECH PODCZAS 
MOWY JAPOŃCZYKA 
Następnie zabrał gios przedsta. 
wiciel Japonjj — Matsudzira. Mo 
wę jego przerywaly ironiczne 0- 
krzyki i śmiechy, szczególnie, kie 


Wczoraj Japończycy przypu- 
ścili p świcie generalny atak na 
fort Wusung. Z 33 okrętów wo- 
iennych armaty zaczęły obrzu- 
cać zniszczony fort gradem po- 
cisków. Około godziny 7-ej ef 
terje chińskie poczęły odpowia- 
dać coraz słabiej. Chińczycy po 
częli budować pozycje za for- 


obszernem przemówieniu wska 
zywał na podstawie mąterjału 
rozpiętość 


statystycznego- na 
zarobków rocotniczych i pensyj 
dyrektorskich, podkreślił, iż 
górnik polski, który pod wzgłę 


eśćzamaskowane 


Ząda min. Zaleski na konierencji rozbroj 


dy opowiedział się za zniesieniam 
sama:otów bombowych, 


PRZEMÓWIENIE MIN, ZALESKIEGO 


Po przedstawicielu Japonji — 
wszedi na trybunę min. Spr. Zagr. 
Polski, p, Zaleski. 

Min. Zaleski na wstępie podkre 
ślił, że Polska specjalnie zaintere 
sowana jest konierencją, jako 
państwo. które otwarte jest na 
ataki sąsiadów a doświadczyła 
ich niemalo. Mówca wyraził zae 
dowolenie z ukuzania się propo. 
zycji francuskiej, która uczynic 
może Ligę Narodów 1nstytucja 
silną. Przypomniał prace Polski 
na terenie międzynarodowym, a 


widywaniu, że fortu nie zdołają 
utrzymać. Front chiński ciągnie 
się na długości 30 klm., wybrze 
żem rzeki Wusung. 


Japonja dostawcą broni 
dla Chin 
Jedno z pism angielsk ch podaje sen 


dem wydajności stoi na pler- 
wszem miejscu, w dziedzinie 
płac stoi na ostatniem. Uważa 
stanowisko przemysłowców gór 
nośląskich za niebezpieczne Í 
szkodliwę. 


wojsko! 


nastepnie omówił projszt. przy- 
gotowany ma kenierencję rozbro 
isniową. Min. Zaleski wysanął 
sprawe bezpieczeństwa, „Dia kra 
ju napadniętego jest rzeczą obo- 
itua — mo — Czy został za. 
atakowany przez samochody pan 
cerne i samoloty, należące do 
wojsk reguiarnych, czy też do za 
maskowanych fiormacyj, któe 
winny być znie8.6ne. 

Naatępnie podniósł p. Zaleski 
sprawę ograniczenia wydatków 
na zbrojenia, co może przyczynić 
się do usunięcia kryzysu gospo. 
darczego i zapowiedział propozy. 
cje polskie, dotyczące rozbrojenia 
morainego. . 


Wusung w huraganowym ogniu 


armał z 33 okrętów japońskich 


tem W usung, widocznie w prze” -P 

: amy 
ciagu ręku do Chig przywieziono bro 
n, amunicji į p-azólołów bojowych za 
sumę poltora milioga funtów szterlin- 
gów ang, Dos.awcami były przedew- 
szystkiem Jjaponja i Niemcy, w znacz 
nie mniejszym stopniu Ameryka i Ag- 
glia. Z tego wynika, że Ch ńczycy bro 
nią się przeciw Japończykom japońską 
bronią, 


"wiadomość o dowozis broni. 
i dla Chinczyków, Oto w prze 


Tragiczne zakończenie karnawału 


w stolicy Czech 


Hueznie kończono karnawał rządzony przez związek towa- 


w Pradze Czeskiej, ale też w sto 
licy Czech aanolowano tego 


nie tragicznie zakończył się kal 
iw jednej z największych sal, u- 


rzystw śpiewaczych. Oto w lo- 
kalu nad salą powstał pożar i 
rozszerzył się tak szybko, że na 
tańczących posypał się sufit i 
przedostał się ogień. Przeraże- 


ni uczegtnicy balu poczęli wy- 
skakiwać z zagrożonej 
przez okna z wysokości pierw- 
szego piętra, 5 osób ciężko pura 


sali 


nionych, odwieziono do szpita- 


la. 


W Sowiałach 300 białoruskich partyzantów 


napadło i obrabowało pociąg wojskowy 


Przed kilku dniami oddział par 
tyzancki b. puikownika armji 
carskiej Mikinowa, grasujący na 
terenie Mińszczyzny i Mchylow 
szczyzny, dokonał na szlaku po 
między Mińskiem a Mohylowem 


napadu na pociąg wojskowy wio 
zący prowianty. Po zatarasowa 
niu toru pociąg zatrzymano, €s- 
kortę skrępowano a ładunek po 
ciągu wywieziono na szniach w 
|lasy. Oddział partyzancki skła- 


da się z 300 osób z pośród zbię 
gów politycznych i włościan. Po 


moc udzielana mu przez ludr 
ność białoruską ułatwia ukry- 


wanie się przed pościgiem. 


Śledztwo zostało ukończone 


w sprawie mordu w Brzuchowicach 


Akta mają 400 stron — G>rgon3wa grozi zemstą — Piosenki o oskarżonej 


Śledztwo w sprąwie potwor- 
nego mordu w Brzuchowicach 
na córce inż. Zaremby zostało 
już ukończone. Oskarżona o 
mord kochanka inżyniera, Gor- 
$onowa, została przesłuchana 
przez sędziego po raz osłatni | 
złożyła podpis na protokóle. 

Akta śledztwa obejmują 400 


stron. Będą one dziś przesłane ` 


prokuratorowi. Akt oskarżenią 
gazie prawdopodobnie gotowy 
w połowie lutego, a rozprawa 
sdbędzie się w marcu. 

Rozgłos, jaki zyskali p. p. Ku 
delkowie i inż, Zaremba, wy: 
skuje szereg osób, nagabująę ie 
w rozmaitych sprawach. Oneg- 
daj pp. Kudelków odwiedziła a 
resztantka, ‘która siedziała w 


więzieniu razem z Gorgonową i 
oświadezyła, że Gorgonowa por 
przysięgła inż. Zerembie krwa- 
wą zemstę, ma bowiem kogoś od 


danego, kte zabije Zarenibę, za. 


to, żę zostawił Gorgonową beg 
opieki w więzieniu. 

O smutnej sławie Gorgonowej 
*wiadczą piosenki, śpiewane o 
niej na nutę tanga i krakowiaka. 


SKRÓTY 


„Jak donoszą z Kowna prezes dyr:k 
cji Bóttcher zostanie postawiony przed 
sądem wojennym w Kownie pod zarzu 
tem zdrady stanu. Zwolniony z aresz- 
tu w Kła,pedzie Bóticher ma być jako 
by odstawiony do Kowna. 


—:0:— 

B. konsu! amerykański w Char- 
birie oświadczył, że Japonja w» 
pozowała Rosji odstąpienie us ; 
gu Amurskiego, za który heua 
ząpiacić dwa miljardy dolar « 
w ciągu lat dziesięciu. Sowieiy 
nie zgodziły się na tę propw::. 
cję. 

[= ——:0— 

W Moskwę zmar! wybitny ko- 
munista polski, Józef  Krasny. 
który w swoim czasię wraz z 
Dzierżyńskim założy! socjal.de. 
mokratyczna partję Polski i Lit- 
wy. 

—:0:— 

Według ogłoszonego wczoraj spra- 
wozdania z rynku pracy liczba bezro- 
bo.nych w N emczech w dniu 31 stycz 
nia b, r, wynosiła 6,041.000 osób 


Zawieszenie dwóch 
radnych w Łodzi 


za pobieranie łapówek 


Wczoraj prezydent m. Ło- 
dzi, Ziemięcki zawiesił w urzę 
dowaniu 2 ławników, a miano- 
wicie Romana Izdebskiego i Lud 
wika Kuka, przeciwko którym 
wdrożone zostało dochodzenie 
sądowe o pobieranie łapówek. 
O tem został wczoraj Magistrat 
oficjalnie powiadomiony przez 
urząd wojewódzki. Na mocy te 
go zawiadomienia-- prezydent 
miasta musiał iść zgodnie z obo 
wiązującęmi przepisami ustawy 
samorządowej i zawiesić w urzę 
dowaniu swych  ws„ółpracow- 
ników. Jest to wielka kompro» 
i dla łódzkiego samorzą: 

u 


Olimpjada zimowa 


LAKE PLACID. Piąty zkolei 
mecz hokejowy. rozegrada Polska 
a Kanada, ulegając w stosunku 
0:40. 

Po dwudniowych zawodach w 
jeżdze figurowej na lodzie. tyin 
mietrza olimpijskiego zdobył Ka 
ral Schaeffer (Austrja), prze 
Grafstroemem (Szwecja), -> 

W hokejowych meczach towa. 
rzyskieh Stany Zjednoczone prze 
grały z zespoiem uniwersyteckim 
1:2, a Niemcy pokonały „Lake 
Placid" 5:0. 


——:0:="— 


GIEŁDA 


Obroty średnie. Dolar 8-89 i på? 
| a NĄ 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Inż. Dunikowski nie jest 
oszustem 


Głośny na całym świecie ini. 
Dunikowski, dowiódł wczoraj sż- 
dowi i rzeczoznawcom. że um © 
wydobywać z'oto ze szkła, 

— Žeby mied złote — oświadc"! 
Dunikowski — bierze się zwrk'a 
szklana butelkę ! zwykiego fraje. 
ra. Nastepnie nabija się frajera 
w butelke, potrzasa się troche i 
złoto sypie się jak z rogn obfite. 
ś61. Zresztą powinni 9 tem pany- 
wie rzeczoznawey więdzieć n wia 
enero doświadczenia. d 

Wywody Dua'kewekiago trati- 
ły sedziom do przexonan'a i in. 
żynier zosiał uniewinniony. 


Wiadomość powyższą zaczerp” 
nięto z dzisiejszego numeru 
WESOŁYCH WIADOMOŚCI 

Cena 10 groszy. 
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Samceloty mają bronić pokoju Świata 


Głosy I odglosy w sprawie projektu francuskiego 


na konferencji 


Pierwsze dni powszechnej 
konferencji rozbrojeniowej. przy 
niosły światu wielką sensację: 
projekt francuski, stworzenia 
potężnej armji międzynarodo- 
wej pod rozkazami Ligi Naro- 
dów: 

Projekt ten przewiduje m. in., 
jak to już donosiliśmy, oddanie 
do dyspozycji Ligi Narodów 
przez wszystkie państwa całej 
bojowej floty powietrznej, wiel- 
kich okrętów wojennych oraz 
pewnego kontyngentu wojska. 


Na pierwszy rzut oka projekt 
francuski mógłby się wydawać 
dość dziwny. Jakże to w dąże- 
niu do rozbrojenia, państwa ma- 
ją stworzyć nową armię, powięk 
szając grono już istniejących?! 
Odpowiedź na to jest jednak 
prosta. Żadne państwo nie po- 
rzuci oręża, nie ograniczy liczby 
swych armat, samolotów, zbroj- 
nych i wyszkolonych szeregów, 
dopóki nie będzie miało gwaran 
cji, że jego niepodległość, ca- 
łość jego granic nie będzie 
naruszona przez sąsiada, że 
ten nie skorzysta ze słabości 
przeciwnika i nie siegnie zbroj- 
ną ręką po cudze dobro. 


Taką gwarancją,  przynaj- 
mniej w projekcie — miała być 
po wojnie światowej Liga Naro- 
dów. Nie spełniła ona jednak 
powierzonej jej roli. Zwłaszcza 
ostatnia bezsilność, jaką wyka- 
zła w stosunku do zatargu chiń 
sko - japońskiego, nie mogła jej 
zanewn*ć nadmiernego szacun- 
k“ i zaufania ze strony narodów. 

Dla zapewnienia więc trwa- 
łości poko'u trzeba tworzyć ar- 
mie. zbroić ja, zaopatrzyć w si- 
tv bojowe. „Ches<sz pokoju, szy 
kui się do wojny!” 

Projekt francuski spotkał się, 
rzecz oczywista i z krytyką. Wy 
stopiły z nia przedewszystkiem 
mocarstwa, którym pokój świa- 
ta jest solą w oku, których myś 
ła przewodnią jest rewizja ist- 
niejacych traktatów. One rzecz 
prosta nie mogą spoglądać przy- 
chylnie na propozycje, głoszace 
jdee uszanowania i panowania 
traktatów międzynarodowych... 


Propozycje francuskie za pod 
stawę swą przyjmują umiędzy- 
narodowienie lotnictwa cywilne 
go i wojskowego, które w okre- 
sie wojny najbardziej jest nie- 
bezpieczne dla ludności cywil- 
nej i zazwyczaj służy, jako broń 
zaczepna — rzadko odporna. 

Lecz i ta idea spotkała się z 
zasadniczym sprzeciwem niektó 
rych mocarstw. Oto naprzykład 
Włochy, nie mogąc utrzymać ar 
mji lądowej i morskiej tak sil- 
ne‘, jak armja francuska, wszyst 
kie swe wysiłki skierowały w 
ostatnich latach na rozbudowę 
lotnictwa i dziś posiadaja najsil 
niejszą bodaj w całej Europie 
flotę powietrzną. W razie przy- 
jęcia propozycji franeuskiej-stra 
c "wy Włochy niezmierzone ka 
pitały, a eo ważniejsze, podsta- 
wę swych sił zbrojnych. 


RADJO 


11.20 Komun*kat meteorclogiec7- 
ny. 1145 Przegląd prasy. 12-15 Od 
czyt. 1235 Koncert szkolny z Fil 
harmonii Warsz. 1445 Mnzyka lek 
ka z plyt gramo'fonowych. 15 
Komunikat gospodarczy. 1515 Ko 
munikat LOPP. 15.25 „Wśród ks'2 
žek“. 1550 Prozram dla dziec 
starszveln. 16.20 Lekcja języka 
franenskiego. 16.40 Muzyka z pyt 
grama*onowych. 1.10  „Gawoede 
a kaobiec'e polskiej", 17.35 Kon- 
cart ponolndniowy, 18.50 Rozmai. 
tości. 1930 Wiadomości sportowe. 
1935 Muzyką z plyt gramofano- 
«wych. 1945 Dziennik nraa. 20.60 
„Felieton. 20,5 Muzyka lekka. ! 


rozb;ojeńn.owej 


Przedstawiciele całej ludzko- 
ści, praśnący pokoju i dobrego 
współżycia między narodami 
mają dziś do rozstrzygnięcia 
wielkie zagadnienie: 

„Konferencja  rozbrojeniowa 
— jak głosi projekt Francji — 
daje wszystkim państwom naj- 
lepsze rozwiazanie, jakie mogło 
się zdarzyć od początku istnie- 
nia Ligi Narodów, aby mogły 
wybrać ostatecznie między Li- 
gą Narodów, zdolną do przepro 
wadzenia wszystkich swych u- 
chwał i postanowień, a Ligą spa 
raliżowaną, związaną przez siły 
poszczególnych państw.” 

Wybór chyba nie powinien 
być trudny. 

WORA tar POECI 


-. 


Zbrodniarz-ojczym 


skazany na 4 lata za zmuszanie pasierbicy do uległości 


Wojciech Skrzypiński ożenił 
się z dużo od siebie starszą Mar 
janną Olejniczak, posiadającą 
nieślubną dorastającą córkę, He 
lenę.Pożycie niedobranej pary 
małżeńskiej już od samego po- 
czątku nie było szczęśliwe. Ciag 
łe swary i kłótnie kończyły się 
nierzadko bójką. 

Kiedyś, gdy żona opuściła dom 
mężowski, Skrzypiński zaczął 
się zalecać do Heleny, zjednanej 
sobie przedtem łagodnem trak- 
towaniem i podarkami. Dziew- 
czyna wprawdzie stawiała opór. 
"le ojczym okazał się silniejszy. 
Zakazał jej przytem, komu- 
kolwiek opowiadać o tem. 

V/ owym czase Sxrzyp'ń- 
ska znajdowała się w ciąży, wo 


DANIEL EACHRACH. 


bec czego mąż odseparował się 


rod jej łoża. Coraz częściej włóż; 


lku. jego gościł kto inny,. czego 
„maltretowana matka zupełnie 
nie przeczuwała, 

Aliści kiedyś nad ranem zoba 
czyła scenę, która 
krew w jej żyłach. Mąż leżał w. 
objęciach jej rodzonej córki... .-+ 

Zerwała się czemprędzej i za 
brawszy się z córką, opuściła 
nazawsze dom mężowski, uda- 
jąc się do matki, której opowie 
działa o przyczynie odejścia. 

Wniesiono przeciw Skrzy- 
pińskiemu odpowiednią skargę 
do policji. Oględziny lekarskie 
potwierdziły słuszr ść zarzu- 
ców i wypadły dla c karżonego 
dardzo niekorzystnie, bo mówi. 


ly, że czyn jego nie ograniczył | 


się na jednym wypadku. 


Helena liczyła wówczas 15 
iat. Prawo bardzo surowo karze 


zmroziła | 
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u „Panowie Ganc, Wanc i Pflane 
siedzą w kawiarni. 


ladami przestępców 


za tego rodzaju czyny z nięlet-| —— Mówią, że wszystko sta- 
niemi krewnymi. Na względność ! niało — denerwuje s.ę Uanc. — 
* to niewielką, liczyć można tyl hłamstwol Zwyczajne. kłam- 


Sensacyjne 


pamiętniki 


b. aspirunia Wurszawskie o Urzędu Sledczego 


„Złodzieje 


Dopiero po pewnym czasie ju 
biler sposirzega zamianę bry- 
antu, iecz, n.esiety, za późno, 
śdyż złodziej znikł bez śladu. 

w darugiia wypadku, który ró 
wnież miai miejsce w Loncynie 
w czasie obecności w skiep.e 
wytwornego gentiemena, wyv e 
rającego biŻuLerję, wszedł żeb- 
rak (wspólnik ziodziejaj, pro- 
sząc o jałmużnę. Ln.ecęierpuwio 
ay jubiler pokazuje mu drzwi, 
suy tymczasem eleganczi mlo- 
dzien.ec, znajdujący s.ę w skie 
pie wyjmuje z k-eszeni kilka 
srebrnych monet i przerzucając 
je z ręki do ręki, wręcza tako- 
we Żebrakowi, który podzięko- 
wawszy szyoko się ulatnia. U- 
kradziony pubilier nie dostrze- 
ga, niestety, że wytworny mio- 
dzieniec przed wręczen=em mo 
net żebrakowi przylepił do 
smoły, jaka już znajdowała się 
na monetach, parę kamieni, 
znajdujących się na kontuarze. 
Zaszedł nawet wypadek, że ju- 
biler przed opuszczen.em skle- 
pu przez wytwornego przestęp 
tę, spostrzegł kradzież i oskar 
żył swego klienta, lecz ten z o 
burzeniem odparł rzekomo nie- 
słuszne pode,rzenie i oczywiś- 
cie w czasie cokonanej przy 
nim rewizji osobistej nic nie 
znaleziono i jubiler zmuszony 
Jył go jeszcze przepros ć. 

Niezwykle sprytnie okmyślo 
na kradzież miała miejsce w 
czasie mojej działalności w po- 
licji kijowskiej. Do hotelu „Eu- 
rope,skiego" na Kreszczatikie 
zajechała elegancka para mał- 
żeńska, która do ksiąg hotelo- 
wych zapisała się pod szum- 
nem nazwiskiem hrabia Woron 
cow z żoną. 

Następnego dnia hrabia Wo- 
roncow z małżonką odw'edzili 
znajdujacy się wpobliżu s lep 
'ubilerski i, wybrawszy jakieś 
drobnostki, po zapłacen' u pole 
cili je sobie odesłać do hotelu. 
Jubiler był zachwycony tak ary 
stokratyczną klientelą 1 ściśle 
zastosował się do ich życzenia. 

Minęło kilka dni, gdy brab'a 
Woroncow zjawił się powtórn'e 
w sklepie wraz z małżonką. W 
czasie ogladania biźvterii hrabi 
ną nagle zbladła i zemdlona pa 
dia na z'emię, przyczem raza 
*a się na jej ustach piana (p'"na 
nowstała z mydła, jakie rzeko- 
ma hrabina trzymała w ustach). 
Oszywiście w sklen'te wwvnîkto 
zamieszanie i zcmcloną hrabi- 


 biżuterji* 


nę wsadzono do dorożki, pole- 
'cając dorożnar<owi: jechac uo 
no.e:u, zna,dującego się wpov- 
liżu. Dopiero po ich ode,ściu 
zrozpaczony jubiler dostrzegł 
brak  kiiku _ wariościowycu 
przedmiotów. Oczywiście hra- 
viowsaa para do notclu więcej 
a.e powrocła, udało nam się 
ich jednak już tego samego ania 
ując, opserwu,ąc m.eszkania 
znanych paserów k.jowskicn. 
Rzekomym hrabią  woroncow 
„ył zawodowy złodziej z Uż<sy 
Stepanow, zaś jego małżonką 
kochanka jego, nazwisza które, 
już nie pamiętam. i 

Również niezwykła kradzież 
miała m.e,sce w czasie mojej 
bytności w Eerlinie, lecz dzę- 
ki daktyloskopji udało się już 
po kilku dniacn ująć sprawców. 
żyli to ćwaj Rumuni. 

Do jednego z pierwszorzęd- 
nych sklepów jubilerskich przy 
Kurluerstendamm przyszedł 
wytworny mężczyzna w podesz 
iym wieku i: wybrawszy drogo- 
cenną kolję, wysadzaną bryian 
tami, po!ecił przysłać ją do ho 
teiu „kieg.na', ceiem pokazania 
żonie, która rzekomo chora le- 
żała w łóżku. Jubiler mając 
przed sobą tak wytworneśo 
klienta, nie wahał się ani chwi- 
li i o umówionej porze osobiście 
zgłosił się z biżulerją do hote:u. 
Kiedy wszedł do luksusowo u- 
meblowanego pokou, klient je- 


go golił się i poprosił o zajęcie! 
raz jeszcze 
wybrarą przez siebie kolję * po < 


miejsca. Ubejrzał 


łożył ją zpowroteta da etw, któ 


re umieścił na stole wpobliżu, 


ściany, prosząc jednocześnie ju- 
bilera y racnunęk. 

| Wobec tego, że płacę gotów- 
ką będzie mi pan musiał dać ja 
ik's rabat — odezwał się do ju- 
bilera. 

Jubiler po krótkiem wahaniu 
zgodził się. 

— Zapy:am jeszcze moją żo- 
nę, czy bydzie pana mogła przy 
jeć — dodał, otwierając drzwi 
sze'efn'e$» pokoju. 

Jubiler zajrzawszy da środka, 
uirzzł leżacą w łóżku kobiete, 
a że etui z kolją ciegle jeszcze 
zna dowało się na stole nie miał 
żadnych powodów do obawy. 
Wsytworny klient, wchodzac do 
sesiedniego pokoju. zamknal 
drzwi za sobą i jubiler słyszał 
szeptem prowadzoną rozmowę. 


Dalszy ciz4 nastąpi. 


‘to przy przyznaniu się ze skru- 
zhą do wszystkiego. Tak włąś- 
1ie postąpił Skrzypiński. ` 
Przyznał się, tłumacząc, że 
zdarzyło mu się to po raz pierw. 
szy, gdy był pijany. Zresztą nie 
mode rzewał, że jest to tak wiel 
ka zbrodnia, Żona zameldowała 
o tem w policii przez zemsłę.. 
V/ innem świetle przedstawi 
la Skrzypińskiego własna ŻQnA.. 
Gdy złapała go na gorecym u- 


czynku i zaczęła rob:ć „mu. gorg- 


kie wyrzuty, zbił ją paskiem, 
mówiąc, że cn łoży na utrzymą* 
nie i wychowanie pasierbicy, 
wiec i może... 


Do tego dorzucił jeszeze post”: 


Fic, prowadzący w tej sprawie 
dochodzenie, że gdy Fielena szła: 


do spowiedzi, dogonił ją Skrzy- | 


piński i zakazał jej pod groźbą. 
mówić o tem. Dziewczyna i tym 
razem uległa. i 
Skrzypińskiego sąd skazał n 
cztery lata ciężkiego więzienia. 
Obrońca w apelacji podniósł, 
że Skrzyp.ński był już raz za to 
;amo skazar.y i karę odcierpiał, 


wkrótce potem na wolności to 
p 2 


koaał nowego aktu. Jest w.ęc 


sesezp.eczuy Cla otoczenia młas|: 


dych dziewcząt i raczej win.eu: 
byś leczony w szpitalu, niż kas 
r. DE : i 
Sed apziacyjny nie podzielił je 
dnak tych pogigdców, pon.eważ 


~ 


E . è 

takt, że oskarżony postępowąt.|..., 3 
pk. F- zad yi barcz 5 oe d 
a.ecnie ze swą pas.ero.cą, śwęad,| czo bożacy. uego aope 


czy o niskim jego poziomie mo: 
'alnym, a nie zkoczeniu lub zv'y 
rodnien.u. Karę zatw.erdzono, .. 


TETS, PLIT EERS 
tupen 


Bezpłatna 


pomoc prawna § 


<a o 
Mróz 


Z cepłem fuż szlus!,„ 

— Mróz 

teraz porządnie duzkwiera, 

leczc poriżej zera 

na c-łernaśc e stopni., 

— Z mo ci braciszku? — Kropnij 
se motówk', 

also „blatej główki”, 

'a towo ci daję, 

|że mróz s0, 

jak od pieca, 

— Pom'ma wszys'ko, beca 

‘ssl z mrozary, 

— 1 jeszcze jedno: powstał popłoch 


erves 


między nędzarzamt 


stwo! Laki łobuz cuk.ernik li- 
czy sobie za 2 pączki 6U groszyl 
oziag cziowieka może tralić, ta 
ka arożyzna. 

„= 60 groszy za 2 pączki? — 
; Wzfusza ramionami Wanc. — To 
„jesi bardzo tanio. Sam już raz 
"placiłem 4 ziote za 2 pączki. I 
nąwet ich z,esć n.e mogłem. Le 
dwó powąchaiem. 

— Pan żartu, eszi 

*— Wcale n.e zartuje. Dwa ty 
Sodnie temu wyjeżdżała zagrani 
cę moja znajoma. I ja jej zanios 
$m na dworzęc dwa pączki ró- 
ży. Kosztowało 4 ziote! Rozu- 
miesz pan? 4 złote za 2 pączki, 
tóre s.ę nawet nie natają do 
jedzenia! To się nazywa arożyz 


nal 
— 4 złole za 2 paczki? — od- 
zywa b.ę LluCzący uutychc_u9 
AsUNC, — 0 est varzo LUN.O. 
dlp ranie Filanc — odurza się 
Wanc — n.e guuaj pan giupsiwl 
— A ja panu muw.ę, — up.e- 
ra się Fuunc, — że 4 złoie za 
uwa pączki, to jest za bezcen. 
l — Płaciióś pan już więcej / 
— Ja nie, ja woię gzsi pypelc 
niż pączxi, a.e był już taki. 
| — Kto? 
> <nasz pan Leosia Cypkie 


| + Łeosia? Tego kapcana? Py 
|tanie!... 

= On nie zawsze był kapcan. 
(rel cuwy cóm i pię..ny salep. 


ro śkapcaniła kobieta. 
= Co pan mówisz? 


— Zakochał się w jakiejś 


r NE hh BA . 
aziewcz,nie. Ani ładna, ani mą- 


dra, wogóle ncl A on swiaia po 
za nią nie widział. Kupił jej au- 
tó, kup. jej wiilę, cały majątek 
na.nią stracił. 
f: „Ja się go raz pytam: 

n= Leośl Czy ty: nie widzisz, 
że ten twój ideał ma zeza? 

RT W idzę, z 
sg—: (ży ty mie widzisz, że ona 
rza-krzywe nogi? 

=:Czy n.e widzisz, że ma jed 


a ną „łopatkę „wyższą od drugiej? 


„Ti. WAIZĘ. 

— Więc co ty w niej widzisz, 
ie tak na nią lecisz? 

— Pilanc! Żebyś ty widział, 
‘akie cna ma dwa piękne pacz 
di, tobyś dostał konwulsji. Jas 
wyt wszyśtko za nie oddał! 

Rozumiecie? Za dwa pzczki 
tem id'ota, Leoś, zapłacił cały 


'|mająteu|-Za dwa peczki, które 


się nie nadają ani do jedzenia, 
hai. nawet dọ wachanial. To się 
nazywa, drożyzna! 


4. + Napoleon Sądek, 
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Osnuty na prawdziwem zdarzeniu dramat ze sfar arystokracji 


CZĘŚĆ TRZECIA. 

Nastrój u Roliczów był radośnie niecierpliwy, 
jakby w dniu wesela. Każda minuta wydawała się 
wiekiem. 

Norwin opowiedział Marit przeżycia swej po- 
przedniej nocy, gdy Jan wtargnął do dawnego poko- 

r 


ju Piotra i podari jego fotografję na strzępy. Odparła: 

— Ale nigdy nie zdoła zniszczyć wizerunku, któ- 
ry noszę w sercu. =- 

Pomyślał sobie, że również i tego. wizerunku, 
który on obecnie nosił w sercu, żadna siła zniszczyć 
nie zdoła. 

Za:at po obiedzie Turski udzielił jeszcze dodat- 
kowych wskazówek Norwinowi: 

— Pozwoliłem sobie przynieść panu inne getry 
f krawat, niż pański, ponieważ różnią się one od ge- 
trów i krawatu Piotra. Spodziewam się, że nie bę- 
dzie mi pan miał za złe... 

— Ależ, pan.e doktorze, to chyba jasne. 

— Doskonale. Proszę o godzinie czwartej być 
gotowym do drogi. 

O godzinie trzeciej wszyscy zebrani usłyszeli 
znów na górze nerwowy krok Jana. 

— Może pan zechce już teraz ubrać się dpkład- 
mie? — zapytał Turski. 

Norwin skinął głową i udał się na górę. 

Wkrótce już słychać było, że powraca, a zarā- 
zem kroki Jana stawały się coraz szybsze i donoś- 
niejsze. | 

Gdy Norwin wszedł do pokoju, Marja zapytała 
Turskiego: i 

— Czy rzeczywiście panu Norwinowi pie grozi 
żadne niebezpieczeństwo ? 

— Ani nawet najmniejsze — odparł Turski, 
a Norwin uśmiechnął się uspakajająco. s 

I zarazem radośnie, bo wyczuł w głosie Marji 
jakby pewne zaniepokojenie o jego losy. Marja s4- 
ma zdz.wiła się, dlaczego taka trwoga ogarnęła ją na 
myśl, że Norwinowi może grozić jakieś niebezpie- 
czeństwo. | jeszcze bardziej, dlaczego tak Bardzo 
przykuwał ją jasny błękit .pogodnych i promiennych 
oczu Norwina. A 


Wreszcie Turski odezwał się: 

— Oto następuje uroczysta chwila. Pójdę po Ja- 
sia i postaram się, aby poszedł ze mną do Wilczego 
Boru. Proszę mi pozwolić z nim iść naprzód i nie 
przyłączać się do mnie narazie. Zbyt wiele osób mo- 
że podziałać ujemnie na Jasia. Dopiero, gdy ujrzy- 
cie mnie w pewnem oddaleniu, idźcie za nami. Na 
miejscu będę wam wskazywał ruchami, co należy 
czynić. I nie zapominajcie wziąć ze sobą strzelb. 
Pan Norwin weźmie strzelbę Piotra. Najlepiej pro- 
szę to zrobić jeszcze przy mnie. 

Mówiąc to, wręczył strzelbę Piotra Norwinowi, 
jedną zabrał dla Jasia, a trzecią dał Roliczowi. 

Wkrótce już ujrzano, Turskiego, kroczącego z Ja- 
nem po parku. Gdy byli w dostatecznem oddaleniu, 
podążyli za nimi. 

Kroczyli w m:lczeniu, skupieni i zamyśleni. Kie- 
dy zbliżano się do Wilczego Boru, Tursk: dał zdaleka 
znak ręką, jakby chciał powiedzieć: „Baczność”. 
W głębi Wilczego Boru, Turski na chwilę zostawił 
Jana samego, przybiegł do pozostałych i rzekł śpiesz- 
nie; 

— Nie mamy teraz ani chwili do stracenia. Pan 
Norwin zechce łaskawie udać się do tego oto pagór- 
ka. U jego stóp odnaleźliśmy zwłoki Piotra. Popro- 
szę pana stanąć tam w ukryciu. Potem poczeka pan, 
póki nie podejdę znów do Jasia. 

— Czy już mam iść? — zapytał Norwin. 

— Ża parę sekund. Teraz proszę uważnie słu- 
chać moich słów. 

Szeptem, ale bardzo dobitnym, pouczał Rolicza: 

— Ty pójdziesz w tym samym kierunku i ukry- 
jesz się za krzakami nawprost pana Norwina. Tam 
najprawdopodobniej stał morderca. Oprzesz strzel- 
bę o gałąż i będziesz celował panu Norwinowi wprost 
w setce. Gdy podniosę rękę do góry, strzel:sz... 

— Rozumiem — odparł uroczyście Rol.cz. 

— A sprawdź, na wszelki wypadek, czy strzelba 
nabita, bo jeżeli zapcmniałeś włożyć nabój, nie bę- 
dzie odgłosu strzału, a o to wszak na bardziej chodzi. 

Nie odpowiadajac ani słowa, Rolicz zajrzał do 
strzelby i ujrzał tkwiący w niej nabój. Ani mu przy- 


szło do głowy, że to nabój ostry. Doktór też o tem 
nie pomyślał i rzekł: 

— W porządku. Panie oczywiście mogą być 
obecne, ale niew.dzialne. Wogóle Jaś nie powinien 
nikogo z was oglądać. A teraz proszę na stanowi- 
ska! Pan Norwin pod pagórek, ty za krzakil... 

Każdy udał się na swoje miejsce. Marja i Renia 
ukryły się za drzewami. I rzecz dziwna, że o ile he 
nia nie spuszczała oczu z Jana, o tyle Marja nawet na 
niego nie spojrzała, cały czas wp.jając wzrok w ivor- 
wina. 

Tymczasem Turski zbliżył się do Jana, stojące'o 
nieruciomie na miejscu, gdzie go zostawił. kozej- 
rzał się dookoła. Gdy ujrzał, że Rolicz i Norwin są 
już na wskazanych im pozycjach, postanowił przystą- 
p-ć do odegrania swojej roli w tym denerwujzcym 
dramacie. Stanął przed Janem tak, aby mu zasłonić 
widok i rzekł: 

— Jasiu, posłuchaj mnie! Jesteś w Wilczym Bo- 
rze! Syszysz/ W Wilczym Borze! Obaj z Piotrem 
wracacie z polowania. Wyszliście z domu po obice- 
dzie. Jest już późno. Marja bardzo was prosiła, 
abyście punktualnie o szóstej byli zpowrotem. Nie 
chcecie chyba, aby się zaniepokoiła? Więc najwyż- 
szy czas iść do domu, bo juź zaczyna się ściemniać. 
A jednak jeszcze chyba widzisz twojego szwagra Pio- 
tra Tyreckiego, o, tam, za pagórkiem? Widzisz, 
prawda? 

Jan drgnął i doprawdy spojrzał w kierunku Nor- 
wina. Turski wyraźnie wskazywał na niego palcem 
mówiąc: : 

— Tu stoi, widzisz? To Piotr! Piotr, twój szwa* 
gier, maż twojej siostry Marji. Piotr we własnej oso* 
biel Widzisz go chyba dokładnie i poznajesz? Jee 
steście przecież razem na polowaniu. Widocznie 
dostrzegł jakąś zwierzynę jeszcze, bo wpatruje się 
uparcie wdal. 

Jan wpił wzrok w Norwina. Turskiemu zdawało 
się, że znów dostrzegł w nim iskierkę świadomości. 

— Poznajesz go teraz? — zapytał Turski. — To 
Piotr! Widzisz go chyba wyraźnie? 

Daiszy ciąg nastąpi 


SZUMOWINY WARSZAWY 


Opewieść o nizzwykłych, a prawdziwych wyd rzenach z życia stolicy 


Szlaja rzeczywiście już był w Warszawie. Po- 
trochu naw.ązywał łączność ze „swoim” światem 
szumowin Warszawy. Dowiedział się tu o zamachu 
samobójczym Mardka i uratowaniu go od śmierci. 
Domyślił się, że musiano mu zabrać Polcię. Posta- 
nowił to sprawdzić. Nietrudno było ustalić. 

Kupił niedrogą lalkę. Paczkę dał do odniesienia 
sprytnemu malcowi, który miał się dowiedzieć naj- 
p-erw, czy panna Polcia jest w domu, a potem dopie- 
ro ją oddać. 

Malec udał się pod adresem Warskiego. Zapy- 
tał dozorcę i otrzymał odpowiedź: 

— Panna Polcia poszła na lekcję. Wróci za go- 
dzinę. Paczkę mogę doręczyć. 

Wysłannik zostawił paczkę i zdał raport Szlai. 
A temu tylko o to szło. Już wiedział, że Polcia snać 
stale mieszka u matki, która ją ksziaici. 

Otwiera się nowe pole do działania. Możną bę- 
dzie po dawnemu szantażować Jadzię, a jężeli się 
uda, znów porwać Polcię, pódczas, gdy będzię szła 
na lekcję. Czy będzie sama, czy w towarzystwie 
służącej lub nawet matki — o to mniejsza. Jakoś so- 
bie można będzie dać radę, | 

A gdzie ją potem umieścić? 

Może znów u Grubachnej ? 

Odszukał starą megerę, która na jego widok 
uśmiechnęła się z.adliwie: 

— Takiego gada, jak ty, to widać, ani gdeptać, 
ani zdusić. Zawsze się wywinie. 

— To też nikomu nie radzę ze mną zadzierać — 
mruknął groźnie. 

— Taki groźny znów nie jesteś. Widziałam, jak 
Mardek tobą wywijał, niby mokrą ścierką. Na gębę 
jesteś mocny. 

— Tobie jeszcze dam radę. 
siek RE — rylknęła wojowniczo Grubachna, 
ściska'ąc gniewni ięści óremi 
drżał sa Podolak. potężne pięści, przed którem 


— Nie bić się przyszedłem, tylko za interesem 
— odparł wymijająco Szlaja. 

— Przy twoich interesach, to tylko duży kłopot, 
mały zysk. Pusto w garnku i gliny na karku. 

— Nie, to nie. Pójdę gdzieindziej. 

— A idźże, krzyżyk na drogę, ziam rękę i nogę! 
Wołałam cię, czy co? 

— Widać, że ci się dobrze powodzi, żeś taka har- 
da. Słyszaiem, że Podołek teraz robi „na szpryng”. 

— Jak robi, tak robi, ale zawsze zarobi. A tyś 
wciąż goły. 

— A co, jeżeli ci sprowadzę znów tego bękarta 
i okup będzie do połowy? Wiesz, tę Polc.ę. 

— Diabła tam z tym dziewczakiem! Już słuchać 
o niej nie mogę bez złości! 

—Namyśl się. Mardek chory, nieprędko jesz- 
cze się wyliże. A potem będzie też zupełn.e słaby. 
Wnuczka niema. Dasz sobie radę. Zresztą, za rok — 
dwa można będzie w razie najgorszym posłać bękar- 
ta ma zarobek. Albo spuścimy Laskinowi do Argen- 
tyny... 

Wspomnieniem o Laskinie, Szlaja zdołał zainte- 
resować Grubachną. Laskin, znany hanalarz żywym 
towarem o przydomku „Biały Szatan”, już niegdyś 
miał w ręku Jadzię i niechybnie wywiózłby ją za mo- 
rze, gdyby nie szybka, ofiarna i skuteczna pomoc 
Mardka. Odtąd wciąż był nieuchwytny dla policji. 
Niczego mu nie było można udowodnić, pomimo, że 
sprawki jego były dokładnie wiadome. 

Nie działał bowiem już ostatnio sam, lecz przez 
zgraną sforę agentów. Byli to wykolejeni chłopcy, 
niekiedy nawet z przyzwoitych rodzin, ale wciągnię- 
ci przez koleżków do życia knajpiąrskiego, z którego 
iuż nie było powrotu. Wplątywał ich przemyślnie 
w szpony l.chwiarzy i „wykupywał'' dopiero, gdy mu 
się całkowicie oddawali do usług. Miał już takich 
około setki. Niemal każdy fortancerz dancingowy 
był jego agentem bezpośrednim lub pośrednim, t. zw. 
„subagentem”. We wszystkich sferach grasowała 
już ta zgraja. Od najniższych na Woli i Powiślu, na 


- 


Ochocie lub Marymoncie, aż do wyższych, bywają. 
cyca w wytwornych dancingach. Dotarł już nawet 
do klubów sportowych, szczególnie baczną opieką 
otaczając wszystkie plaże. 

Na przedmieścia wypuszczał młodych chłopców, 
spec,aln.e werbowanych, często z ogonków przed 
Urzędem Pośrednictwa Pracy. Wypatrywał przy- 
sto.niejszych i zwabiał pokusą ldkkiego zysku, vedy- 
nem zadan.em agentów oyło us.dlanie tadnych aziew- 
cząt obietnicami małżeńskiemi. Gdy się udawaio 
uwieść dz.ewczynę przed ślubem, przyrzekając jej 
małżeństwo — zadanie było najłatwiejsze. rotem 
można było nie speiniać obietnicy, grożąc wycan.em 
prawdy przed rodzicami. U innych okupywano mil- 
czenie ułatwianiem przerwania ciąży. Dziewczęta go- 
dziły się na wszystko, aby nie zaznać wstydu n.e- 
ślubnej matki, 

Nieraz wszakże nie udawało się zdobyć 
smacznie;szego „kąska” przed ślubem: Ale to wca- 
le nie zbijało z tropu agentów Lask.na. Dostarczał 
swym „pracownikom fałszywe paszporty i metryki. 
Brali ślub na coraz to inne nazwiska. Potem odoy- 
wano „podróż poślubną” nad polskie morze. Ale tek 
się urządzano, że droga prowadziła przez Gzańsx. 
A już w Gdańsku czekała cała sza ka „specjalistów. 
„Młodą małżonkę” niby gwałtem porywano mężewi. 
Iodtąd już znikała bez śladu. Najczęściej ocurzara. 
środkami usypiającymi, budziła się dopiero na okrz- 
cie, hen, daleko od lądu... 

Niedoświadczone dziewczęta nawet ze sfer za- 
możn.ejszych, również się nie domyślały, że ten, czy 
ów wytworny młodzieniec z modnego dancingu, lub 
ślicznie zbudowany opalony na bronz „sportowiec“ 
z plaży lub klubu pływackieśo — to tylko agent po- 
tężnego „Białego Szatana". Ginęły dziewczęta ze star- 
szych klam pensji, znikały bez śladu milutkie maszy- 
nistki, eksped'entki, manikiurzystki. Zanim dano 
znać policji, ofiara już przeważnie bywała poza za- 
sięgiem naszych władz policyjnych... 


` Dalszy ciąg nasiąpi. 
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Czwartek : Objawienie N. M.P. 
Przepowiednie astrologiczne. 
Dzień naogół nieszczególny, lepiej 

więc wstrzymać się w działaniu. Łatwo 

wpadamy w gniew, co może nam szkc- 
dzić na dalszą metę. Hamować się! 
Urodzeni 11 lutego. 

Posiadają charakter marzycielski, wia- 
rę w siebie i wzniosłe dążenia. Często 
miewiają sny wieszcze i wywierają wpływ 
na otoczenie. Będą mieć możność zro- 
bienia karjery, lecz z tego nie skorzy- 
stają. 

Szczęśliwy miesiąc sierpień daty dnia 
1, 7, 21, 31, kolor czarny z różowym, 
jako amulet-talizman ametyst, liczby lo- 
teryjne 2, 8, 5, 9. 

CZWARTEK : 

Teatr miejski: „Baltazar“ 


Adria: „Kochanek o północy‘ i Rozwódka 

Apollo: „Stecowiec L. A. 3“ 

Bagatela; „Trader Horn". 

Dom Żołnierza: „Noce bezsenne" 

Promień: „Grzeszna miłość" 

Słońce: Tarzan władca dżungli 

Swit; W daleki świat 

Sztnka : „Rio Rita“ 

Uciecha: Bezimienni bohaterowie 
anda: Bezimienni bohaterowie 

Warszawa: Arlekinada życia 


Radjo 

G. 11.45 Transm. z Warsz., 12.35, 
Transm. 16-tego koncertu szkelnego 
z Filharmonji Warsz., 15.50 Transm. 
z Warsz., 16.40 Muzyka, 17.10 Transm. 
odcżytu ze Lwowa, 17.35 Transm. kon- 
certu popoł z Warsz., 18.50 Rozmai- 
tości, komunikaty, 19.30 Transm. wia- 
domości sport. z Warsz., 19.35 Muzyka, 
20.00 Transm. feljetonu z Warsz., 21.25 
Transm. słuchowiska z Warsz, 22.10 
Mnzyka, 22.30 Wiadomości bieżące, 
22.40 Retransmisje ze stacji zagraa, 


Dyżur aptek: 


Rynek 45. Grzegórzecka 9, Długa 4, 
Krakowska 19, Kalwaryjska 27. 


Aresztowania. 

W ciągu dnia wczorajszego 
Policja Państwowa przytrzymała: 
Gutwę Kazimierza, lat 36, zam. 
Mikołajska 14, za kradzież ze- 
garka-budzika wartości 280 zł., 
oraz kwoty 60 zł. w dniu 9 bm. 
z mieszkania Dra Klascha przy 
ul. Basztowej 10. 

Pascha Ottona, lat 25, cukier- 
nika, zam. Obożna 10, za kra- 
dzieże drobnych kwot z torebek 
damskich w dniu 10 bm. o godz. 
1, na zabawie w sali Bolońskiego 
w Rynku głównym. 

Apfelbauma Szymona, lat 27, 
bez zajęcia i miejsca zamieszka- 
nia, oraz Kaisera Stefana, lat 33, 
bez zajęcia i miejsca zam., za 
usiłowaną sprzedaż małowarto- 
ściowych pierścionków za złote. 

Licht Helenę, lat 37, bez za- 
jęcia, zam. Paulinska 2, za kra- 
dzież 10 dolarów z zamkniętej 
szafy, na szkodę współlokatorki 
Rozalji Rosenfeld. 

Golika Jana, lat 22, robotuika, 
zam. Wiejska 13, Ślusarczyka 
Bronisława, lat 20, robotnika, 
zam. Rybitwy 6, Rajtara Edwarda 
lat 22, robotnika, zam. Lasówka 
18, Spiratka Tadeusza, lat 20, 
robotnika, zam. Gromadzka 29, 
Wszystkich za kradzież z wła- 
maniem dokonaną w nocy z 6 
na 8 bm. do mieszkania kie- 
rownika szkoły w  Płaszowie. 
Ponadto przytrzymano jako po- 
dejrzanych o współudział w kra- 
dzieży Wajdę Stanisława, lat 24, 
szewca, zam. w Szarowie, pow. 
Bochnia, Borczaka Leona, lat 31, 
kowala zam. Rybitwy 6, Borcza- 
ka Franciszka, lat 21, zam. Ry- 
bitwy 6, Spiradka józefa, lat 46, 
robot., zam. Gromadzka 29. 

Sochę Genowefę, lat 18, bez 
zajęcia i miejsca zam., za kra- 
dzież torebki damskiej z 8 zł, 
na szkodę Kozioł Marji, zam. 
Salinarna 3. 

Ponadto za szereg drobnych 
przestępstw przytrzymano 10 o- 
s 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Nowa olbrzymia defraudacja w Magistracie krak. 


Jeszcze nie przebrzmiała afera 
kradzieży 32.000 zł. przez urzed- 
niczkę Szczyrkowską, a już ma- 
my do zanotowania nowy fakti 
olbrzymiej defraudacji w gminie 
m. Krakowa. Tym razem boha- 
terem jest p. Zachara, właści- 
ciel fabryki makaronu „Bologna“, 
który onegdaj został pociągnięty i 


i 


dc odpowiedzialności za sprze- 
daż fabryki swojej solicytatorowi 
Gellesowi wzgl. jego szwagrowi 
za 5.118 zł. pomimo oszacowa- 
nia jej przy zajęciu przez władze 
skarbowe na 55.000 zł. a mają- 
cą faktyczną wartość 150.000 zł. 

Otóż jak się dowiadujemy, 
właściciel fabryki makaronu, ów 


p. Zachara, był również kasje- 
rem w Dyrekcji tramwajowej, 
gdzie zainkasował dla siebie sue 
mę 70.000 złotych... Drobnostka 
dla fabrykanta makaronu, lecz 
bardzo dotkliwa strata dla Ma- 
gistratu... P. Zacharę osadzono 
w więzieniu św. Michała. 


Morderstwo na zabawie w Kosocicach. 


Dziś o godzinie 4-tej nad ra- 
nem wezwano Pogotowie Ratun- 


kowe do Kosocic koło Krakowa, ; 


Pietruszków, z Piasków Wielkich, 
w czasie której został zabity 
Daniel Pietruszka, doznając kilka 


| przewiozło Pogotowie ratunkowe 
na oddział chirurgiczuy szpitala 
św. Łazarza w Krakowie, zaś 


gdzie w czasie sprzeczki na za-|ran kłutych w okolicy serca, zaś | drugiego, po udzieleniu mu po- 


bawie doszło do bójki między 
nieznanymi osobnikami a braćmi 


Czy pani Ciunkiewiczowa została okradziona? 


Prasa warszawska donosi, że 
nadkomisarz Polak przesłuchał 
w sprawie Ciunkiewiczowej oko- 
ło 40 osób w Warszawie oraz, i 
że wśród policji krakowskiej i 
warszawskiej ustala się pogląd, 
że kradzież została rzeczywiście 
na szkodę pani Ciunkiewiczowej | 
popełniona. 

W związku z tem adwokaci p. 
Ciunkiewiczowej mają zamiar wy- 
stąpić z wnioskiem o wypusz* 


bracia jan i Stefan Pietruszka 
zostali ranni. Jednego z nich 


czenie jej na wolność za kaucją. 
Możliwem jest, iż władze sądo- 
we przychylą się do tej prośby. 

Krążą pogłoski, iż kaucja ma 
wynosić 100.000 zł. 

Jak się jednak dowiadujemy, 
to narazie o jakimkolwiek zwro- 
cie śledztwa w kierunku kra- 
dzieży przedmiotów podanych 


|jprzez p. Ciunkiewiczową niema | wolność, chociażby za 
|mowy. Natomiast jak słychać, |100.000 złotych. 


| mocy lekarskiej pozostawiono 


opiece domowej. 


wiadomości, które nadeszły do 
| Krala z urzędu granicznego 
iw Zbąszyniu stwierdzają, że nie 
zauważono ostatnio, aby granicę 
przekraczała jakakolwiek osoba, 
posiadająca tak wielką ilość futer 
i biżuterji. Wobec tego wyniku 
narazie niema mowy o wypusz- 
czeniu p. Ciunkiewiczowej na 
kaucją 


Jak się Golik — golit?! 


Do V-go Komisarjatu policji | 
państwowej, przy ul. Józefińskiej | 
14 zawezwano dnia 9 b. m. o 
godz. 13.15 pogotowie ratunko- 
we do Jana Golika, przytrzyma- 
nego przez policję i przesłuchi- 
wanego pod zarzutem kradzieży 
z włamaniem. 

Co się jednak stało Golikowi? 

Golik z dumą nosił swe naz- 
wisko, nigdy się go nie wypie- 
rał, ale przeciwnie — nazwisko, 
niewdzięczne nazwisko, płatało 
mu raz po raz przykre figle, 
wciąż go prześladowało — kiedy 


się jego sensowi, jego znaczeniu 


sprzeciwił, 


Golik nie chciał być goły, 
bez pieniędzy. Tej goliżnie usi- 
łował zaradzić i... wpadł w ręce 
policji. 

Golik często się golił |— dla 
elegancji. Z gorliwości, jaką do 
tego żywił, nosił też przy sobie 
nożyk do golenia. | nicby nie 
było dziwnego, żeby teraz w 
komisarjacie policyjnym chciał 
się ogolić, aby stanąć do prze- 
słuchania z ładną, dobrze wy- 
goloną twarzą. 

Ale — jak fatalnie golił się 
teraz Golik! 

W ustępie budynku komisar- 


|jackiego, bez lustra, bez mydła— 
ciach! ciach! po prawej stronie... 
piersi. Tak jest! po piersi, a nie 
po twarzy. 

Lekarz pogotowia stwierdził, 
że w kilku miejscach na pier- 
siach Gołika są rany, niepodob- 
ne do zadraśnięć przy zwyczaj- 
(nem goleniu, ale zaś nie tak 
duże, by maszego samogolarza 
przenieść do szpitala. 

Wobec lekkich ran pozostał 
Golik opatrzony przez lekarza, 
w aresztach komisarjatu — znów 
'na gołem, niewygodnem le- 
| żysku. (M) 


Skutki figlów koleżeńskich. 


Wezwano Pogotowie Ratunko- |na taksówkę, że doznał ciężkiej: doraźnej. przeniosło go do od- 


we do studenta U. J. Nawroc- |rany na przedramieniu oraz usz- | działu chirurgicznego 


szpitala 


kiego, który pchnięty przez ko- |kodzenia tętnicy. Pogotowie Ra- | św. Łazarza. 
legę, wpadł tak nieszczęśliwie tunkowe po udzieleniu pomocy: 


Podwójny morderca Szkudło ułaskawiony. 


Przez cały dzień wczorajszy | 
Katowice żyły pod wrażeniem 
sądu dorażnego, przed którym 
stanął dwukrotny morderca Kle- 
mens Szkudło. Skazany na śmierć 
przez powieszenie, Szkudło, za- 
chowywał się wieczorem po wy- 
roku całkiem spokojnie, żądając 
papierosów i czarnej kawy. Noc 
przespał twardo. 

Ci, którzy stykali się z nim 
w więzieniu, podkreślają nie- 
zwykły cynizm i zimną krew 
Szkudły, który nie przejmował 
się nikim i niczem. Z tego też 


Krew polała 

Onegdaj miasteczko Gzśdek. 

koło Mołodeczna było widow- 
nią krwawego zajścia. 

Do zagrody gospodarza Su- 
chodolskiego przybył w spra- 
wach służbowych sekwestrator 
Oziewicz, który miał przystąpić 
do zajęcia inwentarza za nieo- 
płacone podatki. Suchodolski 


a na 
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powodu istniało ogólne przeko- 
nanie, że Szkudło nie wart jest 
ułaskawienia, jako zakamieniały 
typ zbrodniarza. 

Ponieważ minęło 20 godzin 
od czasu ogłoszenia wyroku, 
a odpowiedź z cywilnej kance- 
larji Prezydenta Rzplitej na wnio- 
sek o ułaskawienie nie nadcho- 
dziła — poczyniono wszystkie 
przygotowania do egzekucji. Na 
dziedzińcu więzienia katowickie- 
go ustawiono szubienicę, oraz 
wezwano telefonicznie do Kato- 
wic kata Maciejewskiego. Po- 


© se 
się przy egzekucji 
skłaniał się już do dania zezwo- 
lenia na zajęcie przedmiotów, 
gdy tymczasem zebrało się kil- 
kunastu sąsiadów, którzy nie 
pozwolili na prowadzenie egze- 
kucji. Kilkakrotne napomnienia 
sekwestratora nie odniosły skut- 
ków. Gdy sekwestrator przystą- 
pił do pełnienia czynności, tłum 


nieważ kat nie zdążyłby przybyć 
na czas do Katowic, przyjechał 
zatem samolotem. 

Kat nie zdążył jednak nawet 
przybyć do Katowic, a już tele- 
fonicznie nadeszła wiadomość, 
że p. Prezydent ułaskawił mor- 
dercę, zamieniając mu karę śmier- 
ci na karę dożywotnego więzie- 
nia. Kat Maciejewski po przy- 
byciu do Katowic udał się na- 
| stępnym pociągiem do Warszawy. 

Szkudło przewieziony zostanie 
do jednego z większych wię- 
zień w Polsce. 


podatkowej. 


rzucił się na niego z zamiarem 
rozbrojenia. W obronie własnej 
sekwestrator użył broni i oddał 
strzał, przyczem kula ciężko zra- 
miła niejakiego Piotra Pawłow- 
skiego, którego w stanie cięż- 
kim przewieziono do szpitala. 
Na miejsce wypadku przybyła 
policja i zajście zlikwidowała. 


Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródka 


Nr. 43 


Kamienice 


wille, hotele, pensjonaty, majątki 
ziemskie, gospodarstwa rolne, par- 
cele budowlane (place), młyny pa- 


rowe i wodne, cegielnie oraz wielki 
wybor małych domków już od 5.000 zł. 
posiada binro „Wawel“ na ko- 
rzystnych warunkach zapłaty. 
Kraków, ul. Grodzka 60. 
Tel. 108-60, parter 


* | Latarnia gazowa padła ofiarą 


samochodu. 


Dnia 9 bm. o godz. 10, Józef 
Piekulski, kierowca samochodu 
cieżarowego Kr. 96754, zam. w 
Borku Fałęckim, przejeżdżając 
ul. Starowiślną, 
liczną latarnię gazową, wskutek 
czego ta została zupełnie znisz- 
czona. 


Śmiertelne strzały zakocha- 
nego studenta. 

Na chodniku ul. Mickiewicza 
w Kołomyi rozegrał się onegdaj 
wieczorem krwawy dramat mi- 
łosny. 20-letni abiturjet gimnaz- 
jalny Karol Kuszyk, syn wyż- 
szego urzędnika państwowego, 
strzelił z rewolweru z tyłu do 
19-letniej Anny jeremiaszkówny, 
raniąc ją w lewą łopatkę. Po 
morderczym zamachu strzelił 
Kuszyk w zamiarze samobójczym 
do siebie w skroń. 

Oboje w ciężkim stanie od- 


|wieziono do szpitala. 


Skutki ślizgawicy. 


Il. Komisarjat Policji Państw. 
wezwał Pogotowie Ratunkowe 
do Chwajnoła Kazimierza, który 
poślizgnąwszy się koło mostu 
dębnickiego, doznał złamania le- 
wego podudzia. Po udzieleniu mu 
pierwszej pomocy, Pogotowie 
ratunkowe przewiozło go na 
oddział chirurgiczny szpitala św 
Łazarza. 


Nagły zgon na stacji kolejowej. 


Dnia 9 bm. o godz. 15, pocią* 
giem osobowym przyjechała na 
stację kolejową  Kraków-Grze* 
górzki Teresa Ptak, lat 62, zam. 
w Maciejowicach pow. Kraków, 
która nagle zasłabła. Lekarz za- 
wezwanego pogotowa ratunko* 
wego stwierdził zgon. == Fizyk 
miejski przybyły na miejsce, 
stwierdził, że zmarła na udar 
serca i polecił przewieźć zwłoki 
do Zakładu Medycyny Sądowej. 


Zderzenie samechoda z dorożką. 

Franciszek Slapak, dorożkarz, 
zam. Mazowiecka 71, zgłosił, że 
dnia 9 bm. o godz. 17.20, stojąc 
na stanowisku przy ul. Staro* 
wiślnej—Dietla, został najechany 
przez samochód osobowy woj“ 
skowy Nr. 4, prowadzony przeź 
szereg. W. P. Cieślika Franciszka 
z V. Djonu Samochodowego w 
Dąbiu, wskutek czego u dorożki 
zostały połamane dyszle, a koń 
został skaleczony. 

Szkoda wynosi około 200 zi: 


Najlańsza oprawa obrazów 


oprawia w ramy owalne obra- 
zy Ì lustra szybke i uajtaniej 


ADAM SŁOTOŁOWICZ 


Kraków, Zwierzyniecka 11: 
Telefon 180-25 
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